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Nayiaśnieyszy Cesarz Im ść dnia 10 b .  m. 
Naymiłościwiey mianować raczył kawale* 
rami następujących orderów:

Świętego W ł o d z i m i e r z a  4 k l a s s y :  Do­
ktora Medycyny i Sekretarza w  udziele uczo­
nym K o t e l n i c k i e g o ; Ptofessorow zw yczay- 
nych S z e f e r a  i l a n i  s z a ;  Radców Tytu­
larnych: W  o t  k o ma  i Cz u b a r o m a , 12 Klas- 
sy, będącego w  znaczeniu Karneriunkra B e r -  
h m a n a , i Korneta S z  e t u h o m a ;  14 klassy 
Xiyźęcia Piotra G a l i c y n a . — Swiętey Anny 
S g i e y  K l a s s y :  Radcę Stanu i Inspektora
Akademii Medyko-Chirurgiczney Cesarskiey 
w  Moskwie Z a g ó r s k i e g o ;  Professora zwy- 
czaynego oddziału Medyko - Chirurgiczney 
Cesarskiev Akademii w Moskwie, Radcę fiol- 
legskiego F i s z e r a ; Radcę Dworu S  a f o n o m a ]  
znayduiącego «ię przy Ex edyi yi budowli 
Kremlmskit-y Maiora G edeon  Radcę T y ­
tularnego Hf i r pn  o m s h i e g o  będącego Architek­
tem przy Expedvcvi budov'li Kremlu! k iey .— 
Swiętey Anny S c i t y  K l a s s y .  Professorów

zwyczayoych M a r y n o m i c z a  1 A d a m s a • 
Professorów nadzwyczaynych: P e l r o m a ,
M i l h a u z e n  a i Le m i c k i e g o . —Radców dw o­
ru R a s z k ę , T a m i ń s k i e g o ,  A m a t y k o n a  i 
K o t o s o m a ; Assesora Kollegskiego i Doktora 
przy Expedycyi budowli Kremlińskiey SA u- 
t e r a ;  Radcę Tytularnego P e t r o m a , Rege- 
stratora Xollegskiego będącego w znaczeniu 
Kameriunkra Hrabiego Piotra T o ł s t o i a .

Z d z i c ń n i k a  R o s y y s k i  ego  ( W i e s t n i k  
E  u r opy . )

Pomnik Xiąźęcia Poźarsklego i Obywate­
la M i n i n a  zdobiący teraz dawną stolicę 
Rossyi, należy do liczby olbrzymich p ło ­
dów sztuk pięknych czasów naszych. W y­
sokość figur samych domierza sześciu ar­
szyn, a przeto arszynem całym przewyższa 
znaiomy z ogromności swoiey i doskona- 
łoci jo sąg  P i o t r a  W i e l k i e g o , zdobiący 
plac I z a a k a  w Peterzburgu. Metalu do od­
lania całey grupy i wszystkich przydatków 
do niey należących upotrzebiono i ,35o pu­
dów. Rzecz iest godna uwagi, że pomniki 

1 Piotra Wielkiego w owych czasach kiedy 
{ wszystko przynaymniey pięć razy było]
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taniey , k o sz to w a ł  4^7,000 rubli;  na pom nik
zaś Minina i Pożarskiego w e sz ło  do kassy  
zbierczey i 5o,ooo rubli,  nadto w skutek 
p rzedstaw ien ia  Ministra sp raw  w e w n ę trz ­
nych  JVV Jozefa P iotrow icza K o z o d a n l e n a ,  
tego to p ra w d z iw eg o  Syna Rossyi,  naygor-  
l iw iey  stara iącego się o w sze lk ie  ozdoby zie­
m i sw oiey rodzinney  i o w szys tk ie  p rz e d ­
m ioty które p rzynoszą zasczy t oyczyznie 
iego, w y d an o  z R ozkazu N.. P a n a  summy 
d oda tkow ey  20,500 r .  T a  summa ostatnia w y ­
znaczoną zosta ła  na rzecz Artystów, którzy iak  
sądzić należy uw aża iąc  na drogość w sze l ­
k ich  teraz p rzedm io tów , zyskali ty lko  c h w a ­
ł ę  z a  pracę su  oią z narażeniem  zapew na 
na  n iem a łą  stratę  własnego- sw oięgo mienia. 
—  W  p rzesz ły  p iątek  to iest 23 Listopada 
T o w a r z y s t w o  woys kov e  zaw iązane pod pro- 
tek cy ią  N ayw yższą  przy  g łów nym  sztabie 
g w ard y i  I. C. M. o d p raw iło  sw e  uroczyste ro ­
czne  zgrom adzenie . Rok tem u iak N.  Q rru ri 
osobistą sw o ią  bytnością  zasczycić  raczył, i 
usczęśliw ić ł a s k a w ą  odezw ą, dóm G łów nego 
Sztabu. J e n e r a ł  Adiutant lego Cesarskiey 
Mści J e n e ra ł  S i e p i a g i n  u rz ąd z i ł  tym 
dom u kosztem  w ła sn y m  i przez d o b ro w o l­
n e  ofiary  n iektórych pry w a tn y ch  osofy b ar­
d zo  piękną B i b l i i o t  e k ę r sk ła d a ią c ą  się z 
nayw yborn ieyszych  tak oyczystych  iak cu ­
dzoziem skich  autorów , D r u k a r n i ę , s z k o ł ę  
k a n t o n  i s  t ó  w, i inne pożyteczne . zap ro w a­
dzen ia ,  W szystko  to miało- sczęście  podo­
ban ia  się N. P a n u  i  zyskania nay łaska-  
w szego  potw ierdzenia tego wysokiego gościa. 
T egoż sam ego dnia A". C e s a r z  zaprenum e­
r o w a ł  sobie D z i e n n i k  W o i e n n y  w ydaiący  
się przez cz łonków  pom ienionego to w arzy ­
s tw a .  Szlachetne grono Oficerów Rossyy- 
sk iego  Sztabu G w ardy i w  celu uw iecznienia 
tak chlubney dla siebie pam iątki pos tano ­
w i ło  dzień ten corocznie obchodzić.

Z tey w łaśn ie  przyczyny wszyscy r z e c z y  
n i ś c i  i honorowi  cz ło n k o w ie ,  tych  ostatnich 
l iczbę  zdobią znakomitsi nasi a u to ro w ie ,  
zg rom adzili  się w  sk u tek  zaproszenia  o go­
dzinie 11 zrana do dom u Sztabu G w ardy i.  
D ow odzący  korpusem  G w ard y i  J e n e ra ł  
A diutant I V a s i l c z y k o w , i w szyscy  inni 
Jen e ra ło w ie  G w ardyi,  zasczycili  tę u ro ­
czystość obecnością sw oią, W  sam o po łudn ie  
Posiedzenie zagaionem  zosta ło  czytaniem  
krótkiego w y k ład u  przyczyny zgromadzenia 
tak o w eg o .  T en  początkow y w y k ła d  c z y ­
tany b y ł  p rzez  sekretarza  tow arzystw a A. 
Chwa s t o wa .  W  ślad  za tem  tenże sekretarz

c z y ta ł  zdanie sp ra w y  o postępie i stanie Bi* 
blioteki t o w a r z y s t w a  IVoyskowych,  iako też 
o za trudnien iach  i czynnościach cz łonków  
onego.. napisane p rzez  Kassyiera Biblioteki 
P. G r z y b o w s k i e g o .

Po takow em  zagaieniu posiedzenia, na 
prozbę naczelnika Sztabu Rzeczy v i s t y  cz ło ­
nek  to w arzy s tw a  T eodor M ikołaiewicz Glin­
ka, c z y ta ł  n ap isaną  przez siebie, s tosow ną 
do tego zdarzenia rosp raw ę  „ O k o n i e c z n o ­
ś c i :  ż y c i a  c z y n n e g o ,  z a t r u d n i e ń  o ś w i e ­
c a j ą c y c h , i c z y t a n i a  X i ą g ;  i a k o  też o 
p u Z y t k u  i s t a n i e  t e ra z ni  eys  z ym,  z a ł o -  
Żohey  z t e g o  powodu p r z y  s z t a b i e  g w a r ­
d y i  b i b l i i o t e c e .  ,r

C zytzn iew szystk ich  w spom nianych  p rzed­
m iotów poi tory godziny zabrało  czasu , po 
którem skończonem , w szyscy  goście zapro­
szeni byli w  piętro wyższe tegoż dom u, 
gdzie uw aga ich zw róconą zos ta ła  na ro­
zm aite  c iek aw e  przedm ioty . Lecz nadew szy- 
stko za s tan aw ia ł  gości n iedaw no  nabyty i na- 
nowo urządzony w yna lazek  L i t o g r a f i c z n y .  
W obecności ca łeg o  zacnego zgrom adzenia  
wybito k ilka  ex em p la rzy  w ie rszy  n ap isa ­
nych przez Pana G l i n k ę .

Po obeyrzeniu w szystk iego  co m o g ło  za­
stanow ić  uw agę tak zacnych i uczonych 

^ i ę ż o w , w szyscy  goście zaproszeni byli na 
Abiad do Je n e ra ł  Adiutanta S iep iag in a , i 
maali  ̂się do iego d om u  prosto, gdzie iuź 
PWnależIi s to ł  na 5o  osofr n ak ry ty .  J e ­
n era ł  Adiutant f va s i l e  z y k ó  w J e n e ra ł  Po­
rucznik Tol  inni w szyscy  J e n e ra ło w ie  
G w ard y i;  tudzież J J W .  A lex an d er  s * i -  
s z k o w ,  Alexy M ikołaiew icz Ol en i n ,  i mni 
honorow i cz ło n k o w ie  tow arzystw a, znaydo- 
w ali się na ob iedzie .  W czasie  którego od­
z y w a ła  się w y b o rn a  orkiestra , i śp iew acy  
J W . J u s z k o w a  śp iew ali  Kantatę napisaną 
przez Pana  G l i n k ę .  Śpiewane w ie rsze  przy­
p o m n ia ły  w oiownikom  t e  ch w ile  t rudów  i  
znoiów w oiennych  , w  których dzieląc 
wspólne niebesp ieczeństw o, biorąc udz ia ł  w  
w oiennych  niepokoiach Nayiaśnieyszego Ce­
sarza, stali się uczestnikami w iekopom ney  
c h w a ły  i ozdobili skronie swoie n iezw ię-  
d łem i  w aw rzy n y  w  tę porę..

K iedy tu n ieprzy iacio ł niezliczone s i ły
N a c h ło n ę ły ,  szukaiąć u  nas sw ey —— mo­

giły! • • •
Lecz tego uczucia z n iczem  porow nać nie­

można, kiedy ca łe  to zgromadzenie p e łn e  
wdzięczności i przyw iązan ia  ku  ubóstw iane-
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m u M 'o n a r s r e , ry su iącego  się na tw arzy  kaź 
dego, spełn iaiąc toasty zdrow ia N.  P a n a  
Ś p iew a ło  razem  następuiące  wiersze:

„ 0  Cesarzu! Nasz w odzu i nadzieio Nasza!
„Z a  T w o ie  zdrow ie ta czaszal«

A p o t e m  ś p i e w a n o  n a s t ępu  iące:
N a w szys tk ich  rów nie  r z u c a ł  grom Mars

k rw aw y ,
S zed ł  i sam Cesarz w  ogień bez  obaw y;
Lecz go N ayw yźszy p ro w ad z i ł  do c h w a ły ,
I  tak na polu śm ierci zo s ta ł  c a ły .
le g o  N iebieska s iła  za ch o w a ła !
Z uszanow aniem  sam a  śm ierć  m iia ła!...
Takim  się sposobem zakończy ła  u roczy ­

stość, p rzezktórą  wspania li  w oiow nicy  Rossyy 
scy okazyw ali n ay p raw d z iw szep rzy w iązan ie  
k u  ubóstw ianem u M o n a r s z e .

R O Z M A I T O Ś C I .
O k s i ę z k a c h  e d u k a ć y y n y c h  O Emilu 

/ .  / .  Rousseau 
( t łum aczen ie  z Francuzkiego. )

W sz y s tk o ,  co dziś piszą d la  użytku  m ło ­
dzieży , sk ład a  iuź  tak. w ie lk i ogrom ksiąg 
iż n iew iadom o na c z em  się zatrzymać, i w 
końcu  w ypadnie  podobno us tną  d aw ać edu- 
kacy ią .  Sposób ten b y łb y  da leko  prostszyrri^ j 
i  bez w ą tp ien ia  lepszym, aniżeli wbiianie w  ■1 
g ło w ę  biedney  m łodzieży tego w szystk iego ,  
co się ty lko d o y rza łem u  w iek o w i  spodoba 
napisać d la  n iey .

Zastanowić się zaiste po trzeba  nad  zby­
teczną  czułośc ią  d la  dzieci, która tylu pi- 
sarzy  blisko od 5o la t  ogarnę ła .  O sobliw szą 
zaś ies t  rzeczą, iż ci tak troskliwi nauczy­
ciele są  po w iększey  części bezźenni,  a  za­
tem d a  cudzych  dzieci p rzyw iązan i.  Powin- 
noby to sp raw iać  n ieiaką w ą tp liw ość  o 
szczerości teg o  p rzyw iązan ia , które w  g run­
cie iest tylko w ie lką  ch ę tk ą  p isania. T en  
sza ł  edukacy yny pochodzi z o w e y  s ła w n e y  
książki E m i l a , k tó ra  tak w ie lk ą  zna lazła  
wziętość- a nie d o p e łn i ła  tego, co  d la  c a ­
łeg o  now ego pokolen ia  zd a w a ła  się o b iecy ­
w ać . Jaw n ie  zaiste dow iod ła  , iż ludzie 
m niey pożytku szukaią w k s iążc e ,  iak  ra- 
czey zabaw y, i  zaw sze  daią  się łu d z ić  iey 
k sz ta ł tem  , nie w chodząc  w istotę rzeczy. 
Poznaiem y dziś lichotę system atu  e d u k a ­
cy  ynego zasadzonego na naturze, szczegól­
n ie  idealney . Lecz źe w idoczną  iest k o ­
rzyśc ią  pisać b red n ie  by le  w y m o w n ie ,  l i ­

te ra t  więc chcący  się prędko w sław ić ,  nie 
może w ahać  się w  tey mierze i p rz ek ład a  
ten sposób nad proste  ogłoszenie poży tecz­
n y ch  rzeczy.. Nie podpada  w ątp liw ości,  i i  
obyw ate l  G enew sk i  nie m ia łb y  takiego szczę­
ś c ia  w proponow aniu  nam  edukacyi rozsą -  
dney  i podobney  do uskutecznienia . Nic 
zaiste bardziey  nad  ten p rz y k ła d  nie zachę­
ca tych , którzy koniecznie chcą  rządzić  
szko łą  i bydź nauczycie lam i naszych dzie­
ci; dla tego to  n iezm ierną liczbę znaydu- 
iem y takich, którzy, lubo  sami źle w y c h o ­
w ani, w iedzą  iednak w szystko, co do d o ­
brego  w y c h o w an ia  innych  potrzeba. Nie 
w szyscy  atóli są tak  w y m o w n i ,  iak  pisarz  
E m i l a ;  nie trzeba się w ięc przynaym niey  
lękać, aby ich  b łęd y  p rzez  s ty l się rozkrze- 
w iły .  Szczęściem, m am y nayczęściey pisa- 
rzó w , którzy z tey  strony n ie  zaw in il i .

P rzyznać potrzeba w ie lk ą  cudotw orność  
p rzew adze  i w p ły w o w i  pięknego sty lu  z 
względu, iż F ilozof G enew ski p o tra f i ł  zie- 
dnać sobie ogrom ną liczbę g o rl iw ych  zw o ­
lenników , naygraw aiąc  się z pogardą  z u c h ­
w a le  ze w szystk ich  p raw ie  klass l u d z i , a  
niekiedy z bezp rzy k ład n ą  niegrzeczonością. 
Chociaż mówi hrólom , iż są  n ienaw istnem i 
tyranam i; Xiąźętom, iż urodzenie iest śm ie­
sznym  i szkodliw ym  przesądem ; X iężom , iż 

ą n iegodziwem i o b łu d n ik a m i ,. iż swoieroi 
napomnieniami upod la ią  m ło d e  serca; urzę­
dnikom, iż są oszustam i i g łupcam i; m iesz­
czanom, iż są  niczem; lokaiom. naw et,  iz 
są  po  sw ych Panach ostatn iem i z ludzi; i 
ca łey  nakoniec Europie, iż iest za ludniona 
ludźmi podobnem i do dzik ich  zw ierzą t;  
zdaie się iednak , iż c a ła  Europa odpow iada  
na  to w szys tko  s ło w am i s ługi w kom edyi:  
1 e gomo s c u m i e  z a w s z e  c ó ś  ś m i e s z n e g o  
p o w i e d z j . e c .  Uniesienie c a łą  ogarnęło  E u­
ropę? w y iąw szy  k ilku  św ia t ły c h  lu d z i ,  
w stydzących  się swoiego rozum u , i za to na 
publiczne pośm iewisko-wystaw ionych. lakaź  
by ła is to tna  przyczyna tego uniesienia?Nie in­
na, iak ty lk o ,  iż p o lw arze  tego Filozofa m ie­
śc i ły  się z w dzięk iem  n ade r  uym uiącym  w  
pośrod p łynnych  i zaokrąg lonych  peryodów ; 
iż b y ły  zaw sze  dobitne, nie z a w i łe ,  nie 
maiące dw uznaczności,  a tak  ia sn e ,  źe się 
na nich zaraz poznać można by ło ; iż n igdy  
az do ow ego  czasu rodzay ludzki nie zo s ta ł  
zelżony z tak  dzielnem rozum ow aniem  i 
sty lem  zw ięzleyszym  i bardziey  pociągaią- 
cym . Nie iestźe to sposób w darc ia  się do  
serca  n a jd z ik sz y ch  n aw et zwierząt? P rzy -
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znad wypada, iż te, o których tu mowa, 
okazując wielkie upodobanie w pięknych 
frazesach i s łów kach , da ły  iednak dowody 
nieiakiey łagodności. Dzikość nie bywa po­
spolicie tak cierpliwą.

Lecz kiedyż to wyzionięto tyle k rz y ­
wdzących wrzasków na systema publi- 
czney i prywatney edukacyi? Czy po u ły -  
nionym barbarzyńskim wieku bez jeniuszu, 
bez gustu, bez grzeczności i t. d. ? Czy 
wtenczas, gdy utracono wszelki ślad do ­
brych zasad, i wszystkie klassyczne źró­
d ła ,  potrzebne do wpoienia w ludzi cnoty, 
dobrych obyczaiów i nauk? Nie, byńay- 
m n ie y , stało  się to po owym  pięknym 
wieku L u d w i k a  X I F . ;  wieku, który w p a ­
mięci ludzkiey tkwić będzie, dopóki mi­
łow ać  ’ ędą wszystko, co iest dobrem, pra­
wdziwie pięknem i  wielkiem; stało się to 
po upłynieniu wieku sławnego z ludzjy ęe- 
luiących równie piękną postacią iak w ie l­
kim jeniuszem; co wszystko bez ochyby 
odrodnego pokolenia nie zapowiadało. Świa­
t ło  zaiste tego wielkiego wieku zaczęło 
blednąc pod następnem panow aniem , kiedy 
p isa ł  nasz reformator; lecz nie lepieyźeby 
u c z y n i ł ,  gdyby to św ia tło  o ż y w i ł , gdyby 
zaraz z początku wskazał świeże ieszcze 
p rzykłady  wyięte z naypięknieyszych 
czasów oświaty ludzkiej', gdyby w ca- 
łe y  czystości przywrócił zasady tey edu- 
kacyi mocney i surowey, która tyle cu. 
dów  zdzia ła ła  , i która w yda ła  wiel­
kich mężów w każdym rodza iu , będą­
cych chlubą narodów. Nie iestźe to prze­
braniem miary zuchwalstwa i  niedorze 
czności, twierdzić w czasie, kiedy miano 
pisma R o l l i n a , F e n e l o n a ,  J o u v e n c y ,  i tylu 
ludzi znaiących młodość i sposoby k iero­
wania nią, tw ierdzić i mówić: iż edukacyia 
b y ła  ieszcze przedmiotem zupełnie nowym, 
iż zapomniano sposobu kształcenia ludzi 
iż wcale nie znano m łodości, iż coraz bar- 
dziey błądzono w iey nauczaniu, iż potrze­
ba czynić wszystko inaczey, aniżeli dotąd 
czyniono i t. d. A. cóż zrobił nowy na u 
czyciel, dla nabycia biegłoŚL.i w  w ycho­
waniu  młodzieży i poznaniu iey skłonno­
ści? Czyliź przychilnosó ku niey obdarzy­
ł a  go nadprzyrodzonem światłem? C/.yliź 
na swoich i cudzych dzieciach szczęśliwe
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izrohił doświadczenia ? Czyliź nareszcie 
wtenczas kiedy pisał, społeczność ludzka 
była tak spodloną i nieszczęśliwą, aby po­
trzebow ał zaprowadzać do niey sw ych  nie­
dźwiadków, które pomimo Ldentu w  sto­
larstwie, dla samych siebie tylko dobremi 
bydź mogły, i  k tóre z wrodzonym v0bie 
instynktem, widząc się zawsze w sprze­
czności z ucywilizowanym cz łow iek iem , 
sam tylko n ieład  społeczności zrządzić 
mogły. Lecz cóż znaczy ten nieład, by­
leby miano piękną książkę? cóż obchodził 
los pakoleń, byleby miłośnikom peryodów 
dogodzono ? Szczęściem nakoniec , dobre 
klassyczne książki odzyskują z n a c z c i e , 
śakie im się należy. Można na chwilę 
uwielbiać zuchw a łą  w ym ow ę i ładzące  
dziwaczne zdania E m i l a ; lecz praw dziw y 
szacunek i ufność należy się pismom nau­
kowym mądrego i skromnego it oi l  i n a .  Po­
znać można, na przykład , prawdziwego 
przyiaciela m łodości w  człowieku, który 
ta k  przeymuiącym i  religiynyin sposobem 
wyraża w przedmowie do swego dzie 'a .

P o z o s t a ł e  mi  t y l k o  fmówi) p r o s i ć  B o- 
g a , » k t o r e g o  m o c y  i e s l e ś m y  wr a z  g
na  s z emi  mo wa mi ,  a b y  dob r ym moi m  
c i o m  p o b ł o g o s ł a w i ć  r a c z y ł ,  i a b y  to d z i e ­

w o  b y ł o  p o z y t e c m c m  d l a  m ł o d z i  rZŹy, k t ó -  
r e y  n a u c z a n i e  z a w s z e  mi  i e s t  m i ł e m , a
do C z e g o  wi d z ę  s i ę  i e S Z C S  »  O —-t»/r. y  m
s p o k o y n y c h  chw i ł a c h ,  k t  6 r y c h  mi  O p a t r z - 
nos C u d z i e l i ł a ..

Takie to wyrazy zaspókaiaią um ysł do­
brego człowieka, długo miotany burźliwe- 
mi i niedorzecznemi myślami, nierozsądną 
mądrością i okrutną ludzkością niektórych 
pisarzy, tak b iegłych w sztuce dobrze mó­
wienia i mechanizmie s łów nym  z uszczerb­
kiem rzeczy, i chcących koniecznie bydź 
cudotwórcami w sztuce rozprawiania, choć­
by też mieli zostać potworami w  moralno­
ści, polityce i t  d.
— W  Lipsku w iednym tygodniu dopełniono 
trzech samobóystw. W liczbie tych znay- 
dował się młody męsczyzna, niemaiący nad 
lat i j  wieku, który się udusił ze smutku.

W oysko Saskie, które dotąd i 666,666 
talarów na rok kosztowało , ma teraz ko­
sztow ać <1,045,666.

W  P b T E R Z  B U R C U

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t ab u  JEGO CESARSKIEY MŚCI,


